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A d o l f  N o w a c z y ń s k i

W y s t a w a  w  G d y n
Term in  W ystaw y Parysk ie j 

przesunięty został z roku 19„7 
na rok 1941. Nasza  w ieika w y­
stawa m iędzynarodowa, wedle 
znanego układu ziwarłojgo dzie­
sięć la t temu, m iała odbyć się w 
r. 1942- gim.

R ok temu prasa najw iększej w  
Polsce L ig i, bo „L ig i  Solenizan­
tów i Optymistów podniosła^ na 
ten tem at dziki murzyński 
wrzask reklamowo - fum istyczny. 
Czego ta L ib er  ja  prasowych bia-

doprowadzony do ostatecznej ru i­
ny zdobyćby się nie mógł. Z W ar­
szawy jako z m iasta wystawowe­
go trzeba tedy zrezygnować. Dla 
cudzoziemców* nie przedstaw ia 
nic a nic fascynującego. Z roku 
na rok przyjeżdża ich coraz 
mniej. W  roku 1933 odwiedziło 
nas 77.000, w roku 1934 tylko 
29.000, w* roku 1935 ju ż tylko 
garść N iem ców, a Czesi zaw iedli. 
I pod tym względem  jesteśm y co­
raz wdęcej izolowani i osamotnie-

gdy o tak szybkim rozroście ma­
rzyć nr nie przyszło. A n i o ta ­
kim porcie, ani o takich gm a­
chach, ani o takiej m arynarce, ani 
o tych łodziach podwodnych, ani 
c tych łuszczarniach, ani o tych 
przeładunkowych kolosam cściath , 
ani o tych różnych w span iało­
ściach. O czyw iście, są i tam róż­
ne plam y na słońcu i dziury w  
r ostach. Hel barbarja  oszkara- 
i'z iła  z Jastarn i barbarja zrobiła 
śmietnik, w ogóle  barbaria  dużo
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r, sześćdziesiąt katastrof! N a  100. Dij r z v  a . , , . ,
. _  60 wypadków, jest normą chy ^  • ’ ” E .damu m0Zt; b>’ć tyl-
b dość przekonującą!... jedne, to je s t  pomysł i plan

ś w i e c i e
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S k o r o  P .  K .  O .  s t r z e ż e  T w o i c h g r o s z y !
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ba -- . .
Po przeczytaniu te j besztamny

każdy oczywiście zakonkluduje, 
że w takiem miasteczku, gdzie 
się ty 'e  katastrofek komunikacyj- 
rych" dzieje, gdzie tak wszystko 
uiządzono po głupiemu i po sło- 
wiańsku, Wystaw*} żadnej urzą­
dzać nie można i cudzoziemców* 
spraszać.

Otóż wprost przeciwnie. Aby 
Gdyma nie padła na cztery nogi, 
aby zaczęła się rozbudowywać 
planowo i po europejsku, aby 
przestała być tylko „morskiem* 
Z ebrzydow icam i” , aby wzrosła 
gospodarcza aktywność „zap le ­
cza”  czyli mówiąc po po lsku : 
„h interłandu” , aby nie stała się 
tylko skupiskiem urzędn ikerji i 
gahtjanderów , aby zyskała nowe 
impulsy i podniety rozwojowe, a- 
by spowrotem stała się oczkiem 
w głow ie, aby* prędzej czy później 
zwyciężył projekt usunięcia kolei 
poza obręb duszącego się w  cie- 
śni i wskutek tego głupawo 
rozbudowanego miasta... To  
wszystko to może się stać 
tylko pod kątem w idzenia, 
z perspektywy jak ie jś  w ie lk ie j 
fcowej dynamicznej idei. Taką. 
ideą dopingującą a norm alizującą 
przyszły rozwój polskiej A n tw er-

urządzenia p rzyszłe j W ystaw y 
Polskiej nad morzem, w  Guyni. '

Jeżei, plan się poweźm ie, to te 
wszystk ie czynniki m iarodajne,

>rjrm rozbudowę i rozw ój G dy­
ni pow ierzono, będą ju ż musiały 
pracować pod wzm ożoną kontrolą 
<- •>! . ii i w ładz, św iadom e tego, 
że dyrygu ją  i adm in istru ją  m ia- 
si m, które ma być w  przy szłości 
„salonem  recepcyjnym ”  całej P o l­
ek?, I  wtedy ju ż inaczej będą ram 
gm achy staw iać i u lice i place 
w} t  ać i w iększy ład i w iększa 
dyscyplina w rozoudow ie zapanu­
ją no i d e fia c jon iśc i czy defla - 
t; rzę w  sto licy  nie będą t.ak ską­
pić na ten na jw ażn ie jszy  skrawek 
Polski. I  „W ys taw a ”  na mała ska­
lę obmyślona, z g łów nym  celetn 
„d la  nadbałtyckich k ra jów ”  w y ­
kombinowana może się udać.

Rozw ażcie  Konsu low ie ten pro­
jek t! N ie  lekcew ażcie go z m ie j­
sca. N ie  zraża jc ie  się panow ie mi- 
n istry tern, od kogo pomysł idzie. 
Raczcie sobie raczej przypomnieć, 
ie  od tego, k tóry ju ż w  rej Gdyni 
bywał i ju ż o te j Gdyni p isywał 
wtedy, k iedy żaden z W as to zna­
czy ani jeden  z W as o takiej m ie j­
scowości w ogóle  nie m iał „p o ję ­
cia o w yobrażen iu ” .

C z y  w i e s z ,
ie  w iele zegarków przez no zt>li* 
ion le Po tarczy telefon icznej ulega 
n a m a g n e t y z O w & H i u ,  skutkiem 
czego przestają one chodzić regu 

larnie. o nawet staje*.

To sam o grozi Twojem u zegar 
kowl, gdy zbliżysz go do motoru 
kontaktu elektrycznego lub radja

p.-fet yzyjn>- zegarek / i j j o t  ,e*« 
u o o p o r n l o n y  na działanie .ycłi 
zzkodllwycri wpływów gayjt »at 

anty magnetyczny.

precyzyjny, wytworny, 
ant y magne tyczny

A l e k s a n d e r  . 3 e r . d l i k o w . s k i

Pokolenie wielkiego przeznaczenia
Dowodzenie, że przeżywam y ogrom nego heroizmu, 

koniec epoKi, jes t ju ż zbędne. Zda i W  Polsce w idać to w yraźn iej,

• ^ ■ ^ r ^ T ^ e d y  n;e wypi- ni i pod ty u względem  jes t bez- 
» t Jal zalgiwano się na nadziej nie. Pon iew aż nowy dwo- 

j J* ‘ szal aatóamywania rzec k o li jaw y (jak  w iadomo naj- 
ifn ian ia  siebie i czyteln ików  wspanialszy i najnowocześniej-,tv,m am ani - J e b ie  i czy 

Sanow ał kilkadziesiąt osob ze 
to łe d m J  in te lig en c ji! H ach tj 
ś jen izan tk ów  zam ieszczały pla- 
,v  nowej W arszaw y i przyszłej 
wystawy. O lbrzym ie tereny za

szy w  F u rop ie ), gotów  będzie 
m n iejw ięcej dopiero w  1950-tym 
roku, w ięc zapraszanie Europy do 
taKiego A rch ibałaganow a nie 

wstawy. O lbrzym ie JBHiiy * «   ̂m iałoby najm niejszej ram i i sen- 
'isłą rzydzieści pałaców, dzie- su. Tu im niczem nie saimponu- 

uotel" na skalę ama*yl~ań- rjemy i niczem nie zachwycim y, a 
o w *  mosty, cztery no- na tom. t zirytow ać n.ulnaby .c.h 

h t l e  W ieża  Św iatła” , kó- .łatwo. W ystarczyłoby Europejezy 
ę hol i *» • . p0Wietrzr.a kowi wsiąść do warszaw skiej tak-
,j Poazie 'gwarantowane 3 j sówki lub do warszaw*skiej „de-
ad . -Rony cudzoziemców g > 'r o ż k i” , wystaficzyW by mu poka-
trzy m... a j  cie narody*'! zać nowe pomniki i nowe ehodni-
J ,  w ogo „  ‘ czytając te ki, żeby* im raz na zawsze obrzy- 
'olaK-Europejczy  ̂ i n eźwych dzić Sarmację, sanacyjną Sarma- 

blędne maj af Z- ; to fa c h ó w - cję. Słusznie tedy i przew idująco 
ozorn:'e rodakow ,^c {e  do.?d szybko i wcześnie pomysłu
j-w nie fantas w, tw Z i0 _optv- urządzenia .w szechśw ia tow ej”  w* 
iszyszowe, opium . • W arszaw ie raz Iia zawsze się

ństyczre  w iz je  wz? ku^ ó w ,  w leczona.
m tektów , ekonom  * . spu ła-1  P on iew aż  ato li w  u k ładz ie  m ię- 
'o lak -E u ro p e jc zy k  1 ta_ narodow Tm  óo u rządzen ia  w y -
a ł  s ię  za g ło w ę  P n   ̂ gtesry n ie jako  zobo w iąza ł.śm y  

s ta d o w ą  psychozą  luuZi p o , , by łoby  w stydem  żadn e j w y -
ie  in te lig en tn ych , norm a io  > • roe u rzą d z i^  p rz e t0 na le

rzeciętnych. C-ry ci PaT10̂  sW  znaleść jakieś wyjście 7. toj 
o w ierzą?  Czy ci m an  ci jj^po tliw e j i kom prom itującej nas

o tom p*szą? Czy ci ]Ul j.a „ ? sytuacji i urządzić w*ystawę na 
rzeczyw istością, czy ™allg  4 ska-ę mniejszą. odpowiednią do 

Fo kilku m iesiącach baje i b u  ;omJ gospodarczego i finan
ystaw ow y się zlikw idował- gow*ego itaajum , w  jak ie nas że­
ście doszl. do przekonania, 1 jjnę }0 Grono Genjuszów z b >m-
ystawa św iatowa w  Warszuwue jia^djt:ralnj, doboszami i kwater- 
st... nieaktualną nawet za a m;strzami na czele, Jeżeli bogata 
edem. czy osiem, że nic n Francja zepchnęła datę swej wy-
aw iać obelisku na gnojówce i staWy  z roku 1937 na 1941, to 
ipraszać Europę do stodoły. zę ^  możemy locum naszej wysta­

na się czem popisywać, że na zepchnąć i przesunąć na jedy-
* - . , . ^ 1 1 • _ •  * ~  ̂̂

tak iej

jem y sobie wszyscy sprawę, że 
tak w łaśnie jest, a nie mamy żad­
nych pov, odów do żalu, absolut­
nie żadnego sentymentu do m ija- 

Raczej, jako

paskudztw nasadzda i swój chaos 
nieład, nieporządek, brud i smród 
wprowadziła. Co do samej Gdyni J3cei przeszłości, 
teżby się dało dużo dc słuchu opo- młodzi, jako ludzie nowych eza- 
w iedzieć i po trzysta  batów trzy- s° w  "wychodzimy naprzeciw  nad- 
stu gentlemanom zaap likow a.. chodzącego okresu, z radością 
Tak ie j bezplanowości w  „rozbu- w ita m y  to, co niesie upragnioną 
dow ie” , tak ordynarnie „radosnej przemianę.
tw órczości”  drugiej na całej kuli j Ktoś, kto zestarzał się przed- 
ziem skiej truanoby znaleźć nrz\ ^tcześn ie nazwał pokolenie dwu- 
szlo. Irb a n is tyk a  pod pserp' ćziestego wieku tych, co obecnie 
F ra i  I it -e xcm n l«r  dt-r po li.i»cne>. kończą s w o je  d w a d z ie śc ia , c iy  
W irts c h a f l, j trzydzieści łat „pokoleniem  tra-

A  najw ięcej zaw in iła  kolej, ko- £*cznerr ‘ . Jest to chybs najw ięk- 
le jn ictw o i szeróg w ykolejonych  tiiepc ozumienie. N ie o poko- 
pom yslów m in istrów  komunikacji, ! ei_‘ iu tragicznen. m łodych należy 
dzięki którym  m iasto portem żyją- m ów ić! 11 pros* nrzeciwnie, ob­
ce zostało od portu... oddzielone, serwując dynamikę jCgo rozwo- 
Toteź słusznie jeden  z kompe- Ju> można je  nazwać pokoleniem 
tentm ków  w  jednym  ze sympa- w ielk.ego przeznaczenia lub 
tyczn iejszych organów  prasowych 
naurągał swemu rodzonemu ko.ej 
nietwu niedawno w  ten deseń:

Rozwój portu, jak i torów, mają­
cych go obsługiwać, został powstrz; , 
many przez miasto, od którego raz' 
po raz odgryza się, dziś cala ulicę, 
jutro kawał wybrzeża. Z trzech ele­
mentów, tworzących kompleks Gdy 
ni -— portu, kolei i miasta, —  każdy 
jest ścieśniony, i żaden nie ma moż­
liwości rozwoju. Nielogiczność zało­
żenia rzuca się w oczy. Zmienić stan 
rzeczy można, ale (lo tego jest prze­
dewszystkiem konieczne przeświad­
czenie o konieczności tej zmiany. Za 
nim ta świadomość dos-ateczmc się 
skrystalizuje, musimy poprzestać ia 
obracaniu się w ramkach istnieją­
cych. Po tak, jak jest teraz, pozo­
stać nie może. Nie można budować 
miasta na rzetelnym absurdzie. Jafc-

niz gdziekolw iek  na św iecie.
IV Polsce am bicja i w iara  są 

może najw iększe. Gdy przeżywam y 
smutny okres beznadziejnego blą 
kania się wśród ruin, które na 
gw a łt w  polityce, pospodarstw ie, 
sztuce i m oralności chce się od 
budować, m Iodz: przynoszą nowe 
hasła, zaw arte n iety le  w  sło­
wach, co tchnie zawsze tea tra l­
nym patosem i b lagą, ile w pro­
gramach, które w ierzą , że zrea li­
zują

M is ją  dz ie jo w ą  P o isk i —  w w i­
z ji m łodych — jest s tw orzen ie pań 
stwa, któreby w nowej, nadcho­
dzącej epoce, na jpełn ie j w yraża­
ło je j tendencje w  dziedzin ie mo­
ra lnej, politycznej i gospodar­
czej, celem  je s t stworzenie w a­
runków, by naród polski stanął 
na czele h ierarch ji potęg.

T e j w ie lk ie j am bicji nie uczy­
nią zadość maleńkie w ysiłk i lu­
dzi, k tórzy odchodzą, dla których 
pochodem naprzód je s t raz szyb­
sze, raz w oln ie jsze dreptanie w  
tem samem udeptanem ju ż  ko­

leś? dziecko zdrowe, we-
soło uimiechnięfe. Dole­
gliwości odparzeń, za­
czerwienienia i swędie.
ma usuwa cModzqca (łcczku. Za mały, za ciasny mają

horyzont. Za w ielką obawę ryzy­
ka, poświęcenia, niepokoju przed 
nijznanem .

Dokonają togo młodzi, którzy

ontyseptyczna zasypka

A B Y S A L
A  N  T . B A

K a czci k s . W s w rzy n ia k a
U r o c z y s t o ś ć  w  K a t o w i c a c h

ikcyjność takiej m etropolji ’ p^ k t  interesujący i przyszłoś- 
ldow sk itj liczyć nie można, źe • ^  ' 4~ * ° “ * ' - r,v-
itawa zrobiłaby fiasko i I“ 'ZF 
sła p rzeraża jący  d e ficy t i ze

IJ. ---------  ------------------
mowy w Polsce, to jes t i.a (.d y ­
nie H isz p an ja  sw oją w ystaw ę u-

.a y - i a s a j ^ j  u « . w . - w  M adrycie R cz  w
;óle n ema o czem mówić i nie g aj.ceiajde. A n g lja  nie w  Londy- 
o czem myśleć i niema o uz^m w Wembley . St. Zjedn.
lć. I  jak  zawsze i normalnie ’ W aszyngtonie, czy w  N.- 
as z jednej ostateczności... w . .  tylbo w Chicago a swe-
gą. Od maksymalnej mcgklo- rzasu w Samt - Louis, V  łosi
ij i do de fin ityw nego  m ferio- ? Aed jo lan ie, nie w  W jr im e ,.»o -
■ - complexu. ' zr go i my zamiast się wyp

. bec cz? go • w ielka wszech 
ymczasem zas kto w ie czy me . wydymać, na - o0bie
.żałoby w róc ić  do mu “ym y ś%rjatow-ą w stohe; , w ' . lcljZej
idle stawu probla” . Niu lurZądzić skromniej 4  ,iarod
dacheckic: „zas*aw  się a po- , dobno um.Iowan-^ ‘ aTn_kcy jną .
v  sie” , me „czapkę sprzedam Ta j^ t .  J «? ^ z Mimp0n0Wa-
zastaw ię , me „p rzyp ią ł :w ia  portem jedm k - k ż y ..portem jean ,.* k
do kożucha” , lec? norm alne: . .  EuropejczyK<"im • -

i le  stawu grob la” , czyli „pa- ( N *WXIt) Tel - A vlV 
i j  rozchodzie żyć z dochodem Vv E it 

rodzie".

arszawa jako teren dla terc- 
a*ystawow*ego się nie k w a lifi- 
, bo terenu wystawowego 
ia  i z rękawa nie wytrzęsie. 
taw*a w  sto licy panstwa, kto- 
[ojdzie może do 35 m iljonów  
w a te l i” , musiałaby być za- 
lżowaną na popisov ą repre- 
ncyjną skalę, na co naród s ie­
nny przez ■ kwaterm istrzów 
bard jerów  i doboszów „oraz

dzi sw em  * ,-a .
Włosi UU»IM  ; ;  ,J  „ „ s t e l e  i

niczego, Klai*ner. Kwiat-*
K  K (Kieda-on. cll ryba-
k o w s k i), ta osada nanVisko, 
ków Paaskich. ienvszy raz
której brzm iem  druV.u roda-
25 lat temu ’ . sobie
kom w yjaw ite” -- tys4.cy niie- 
obecnie dosłownie o 1 .* (.k j-oje-
jzkańców . W  :sywa-nych
ma i h  lal tcm.i 2*' m-

, ( „ Ś w ia t "  i -M o w a  GazeUi

K A T O V ’ ICE, 23. 12. (te l. w ł.). 
W czoraj Katow ice god rie  uczci- 

i.ia bowiem zgodzić sie z tom, że w* j j  25-tą rocznicę zgonu w ie lk iego 
pierwszych latach uporządkowana a z ijla cza  spóld delczego i Zaiłu 
chaosu, w braku przemy sianych pla- m , .
nóv*, w nastrojach płytkiej oszczę- zonego patrjoty, s. p. P io tra  W a- 
linosci, można było puścić kolej tuk, wrzyniaka. Uroczysty obchód w
jal jej «ię to wydawało wygodniej, teatrze M iejsk im  w  Katow icach 
Ale należ, to traktować jaxo saki- , ... T - .•
uowy hruljon, który musi ulec upo- P°P>zafu ila  Msza sw. za spokoj 
rządkowaniu. Obecnie z tej wygody duszy ś. p. k:,. W awrzyniaka, Po 
i rzekomej oszczędności wynikł nie- M szy śv,*. w sali Teatru  M iejskie- 
samov.lty dla miasta nonsens, lo r  g0 zebra li się przedstaw iciele

S J i ?  mb ra wy j ó k i ai, społeczeństwa polsk ego, ruchu
wyklucza j?kąkohvick możliwość spo.dzielczego, instytucyj banko- 
normalnego połączenia dzielnicy "■-•on wych, władz wojewódzkich i sa- 
towej z „zato?-zcnv‘ . A że za tym to morządowy eh, jak  też i ducho-
rcm leżą nietylko obszerne “ i w i e ń . - w a  z ks. biskupem d f. 
ce nowej Gdyn' aie i cala Eolska Jvi- . ,
virra, więc lącz.y się ona ze swą Adamskim  i dr. bromboszczem  na 
d3 miljonową macierzą., glębokmi czele, celem w zięcia  udziału w 
wykopem pod ‘orem, takiego same- _uroczvstcj akademji

ch6l "rzędtylko o połowę od niego węższym* niKow m3gistra.ckich odspie\v*ił 
Warunki reakcyj atmosfer cznyth są psalm Gomółki „B łogosław  duszo 
identyczne, t. zn. przy średnim desz- moja p <ina« i p0Czem po uroczy- 
czu dziura zatapia się normalnie, a . ,
przy nieco silniejszym, przywołuje ^tem o tw arć11? akadem,. w ygłosił 
się „etatowego** nurka, specjalnie do prezes Związku Spółdzieln i Rol- 
tej dziury przydzielonsgo, który ia- niczych i Zarobkowo - Gospodar- 
puszcza Się w odmęty wirującego , r  p  dr W łodzim ierz 
brudu dla oczyszczenia zamulonej * *  . r * . vv 1 ” ‘® ,e* 2
kraty upustow*ej. Natomiast warun- heyd ?tz przem ówienie, w  którem 
ki śmiertelności są znacznie gorsze. podn;osł niespożyte zasługi Zmar 
Minimalny promień widzialności, leg 0 Około rozwoju  ruchu Spól- 
nieunik..ione strome spadki, wąska

dzielczego na teren ie byłej d z ie l­
nicy pruskiej.

Skolei ks. biskup dr. Adam ski 
w pięknem przem ówieniu om ów ił 
okres 50-lecia pracy gospodar­
czej na teren ie b. dzieln icy pru­
skiej przed wojną, wskazał na 
skuteczność walki polsk iego ru­
chu spółdzielczego z naporem pru 
skim i ponadto wsKazał na fakt, 
że po powstaniu 1863 r. Zm arły 
był twórcą program u rea lnej go­
spodarki polskiej i stw orzył o l­
brzym ią sieć polskich organ iza ­
cyj' gospodarczych i społecznych, 
które stały się późn iej potęgą, u 
n ieza.eżn iającą się od suprem acji 
rządu pruskiego. Potęga  ta prze­
rwała okres n iew oli politycznej 

i stoczyła zwycięską walkę z na­
porem pruskim O lbrzym ią ro lę 
w te j dziedzin ie życia polskiegr 
odegrał w łaśn ie Zmarły, toteż 
nazwisko j**go zapisane będzie na 
w ieki złotem i zgłoskami w  kar­
tach te j epoki.

Na zakończenie akadem ji chór 
m agistracki odśpiewa. „Gaudę 
M ater Po lon ia ” .

jezdnia, częsl j zlodowaciała i ślisKa 
powodują ilość wypadków, w żad­
nych podobnych kron.Kach nienoto- NajwspalłłólS 
wanq, Katastrofy, lżejsze i cięższe,
.yydarzają się prawie codziennie, tenor Światu
tak, że w ciągu pierwszych trzech -
miesięcy roku można było wpisać na J O Z E F  
racł-unek tej przysłowiowej już dziu ,

na koncercie świątecznym w FIL- 
ŁTARMONJI dn. 27 b. m. pod dyr 
A. D G tźYC k tE trb  odśpiewa ■ erog 
“ rf j  oper. i pieśni. Bilety w F il 
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w swej masie narastającego po­
kolenia, coraz pełn iej, coraz w y­
raźn ie j kreślą zasadnicze lin je  
swej ideo log ji, których pogląd ńa 
św iat i poczucie h ierarch ji ro z­
maitych w artości, ju ż należycie 
się ukształtowały.

O tw iera  się nowa epoka histo­
r ji,  którą luazie starzy i odcho­
dzący w idzą, j*ako faszystowsko- 
h itlerowską lub komunistyczną, 
zapom inając, że dzisie jsze ustro­
je i formy życia w*'“ !u narodów 
to Kombinowana często karykatu­
ralna m ieszanka obu o«tatecznoś* 
ci.

M łodzi w Polsce nie chcą na­
śladownictwa i to w ca le  nie dla­
tego, że pragną za wszelka cenę 
czegoś nowego i w łasnego, al« 
d latego, że ani komunizm, ani 
faszyzm , ani h itleryzm , nie odpo­
w iadają tendencjom  nadchodzą­
cej epoki, a są jedyn ie  wynikiem-, 
wypadkową różnych napięć* nie­
zadowolenia z form , które się 
przeżyły  —  chęci budowy życia  
na innych podstawach.

Polska nie potrzebuje rea lizacji 
wyłącznie niszc*zącaj, ale tw ó r­
czej form y, da jącej możność rea 
lis  iia  nowego ładu.

To też nie aziw i, że np. wzru- 
św iąteczny Pokolenie w ielk iego 
przeznaczenia 2
chu młodych niema m iejsca na 
kopję form alnego przyw ództw a 
jednostki —  a je s t zasada h ie­
rarch icznej o rgan izac ji narodu.

1 jls  ;i ruch m łodych uderza w  
kapitalizm , jako pew ien w rogi 
po>*ządek gospodarczy ; faszyzir. i 
h itleryzm  u leg ły  je go  pokusom, a 

omanizm znalazł nawet wygód 
ną iorm e pojednan ia  z nim i m il­
cząco narazie go błogosław i.

M istycyzm  młodych ma w  P o l­
sce żyw e "zabarwienie re lig ijn e , 
uc„ j c io >- ością re lig ijn ą  p r z e g ią ć  
>-ała sdcologja młodych, czego 
niema ani w  faszyzm ie, ani w  hi
tleryźm ic.

Rozprzężen iu  p rzeciw staw ia j* 
m łodzi —  karność narodow*ą, swe 
bodz.e —  obowiązek, równości 
—  h ierarch ie, w zględności —  
wartość bezwzględną, słabości —  
siłę, męstwo i odwagę. N ie  uzna­
ją  indyferentyzm u narodowego—  
apolitycznej b ierności, która al- 
uo maskuje u ległość,_ albo sygna­
lizu je  w rogą  obojętność, lub na­
turalną tępotę.

Państw o oparte na zorgar.izo 
w arym  w  organ izac ji polityczne 
narodzie, rodzina katolicka, upov 
szechniona własność surowe pra 
wa .ir .ra l.ie  i faktyczne dla rzą
dzących —  oto niektóre z prze 
sianek.

W  powodzi cędziennych wyda- 
zeń nie w idać czasem nadebo 

dząeej zm iany. A le  idzie  ona n ie­
ubłaganym, b łogosław ionym  kro­
kiem. B liscy  jesteśm y ‘ godzim  
przebudzenia narodu, godziny dc 
broczynnego wstrząsu, otw ierają 
cego nową epokę...


